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[  A N D R Z E J  M L E C Z K O  ]

P ada mit, że dobrobyt służy człowiekowi. Niektóre 
moralne autorytety zauważają, że od dobrobytu 
ludziom przewraca się w głowach. Na odpuście 

w Limanowej biskup tarnowski Leszek Leszkiewicz 
ostrzegł, że wskutek trwającego obecnie dobrobytu 
człowiek „może zacząć żyć wbrew własnej naturze”.
Trudno się dziwić, że Kościół staje w obronie ludzkiej 
natury i stara się wzmacniać naturę człowieka przez 
osłabianie jego materialnego dobrobytu. Kościół skupia 
się na zapewnieniu dobrobytu sobie i swoim wysokim 
funkcjonariuszom, których ludzkie natury są tak twarde 
i niezłomne, że nie ma obaw, iż dobrobyt im zaszkodzi.
Zwykłemu człowiekowi życie w dobrobycie wyrządza 
poważne szkody umysłowe. Na skutek nadmiaru pieniędzy 
i dóbr luksusowych jego ludzka natura słabnie. Smutne jest 
zwłaszcza zatrucie dobrobytem wśród wierzących. Tacy wierni 
gonią za przyjemnościami i – jak zauważa bp Leszkiewicz – pra-
gną, żeby nawet podczas mszy „było miło i przyjemnie”. Ale 
miło nie będzie, ostrzega i zapewnia, że nie dojdzie do tego, 
żeby „z ofiary mszy świętej robić dyskotekę”, żeby w kościołach 
„był taniec i oklaski”, a kapłani „zachowywali się jak piosenkarze”.
Żyjący wbrew swojej naturze człowiek ulega zezwierzęceniu 
i zaczyna oddawać się antyludzkim praktykom. Bp Leszkiewicz 
przestrzega, że może nawet „próbować swojego szczęścia 

na drodze stosunków homoseksualnych i różnego rodzaju 
wynaturzeń związanych z życiem seksualnym”.

Gdyby człowiek żył w biedzie, prawdopodobnie nie 
miałby ochoty na seksualne wynaturzenia ani na seks 

w ogóle. Niestety, ubolewa bp Leszkiewicz, pod względem 
materialnym ludziom nigdy nie było tak dobrze jak teraz. 
„Dziś na co dzień jadamy lepiej, niż dawniej jadano na Wiel-
kanoc”. Efekty są widoczne gołym okiem: zdrady małżeń-
skie, rozpad związków, ogólne znudzenie, a także sprzecz-

ne z ludzką naturą zachowania, takie jak apostazja, używanie 
środków antykoncepcyjnych, zapłodnienie in vitro, zmiana 
płci, homoseksualizm, feminizm, genderyzm, liberalizm, eko-
logizm, satanizm czy weganizm.
Na skutek utraty człowieczeństwa ogarnięty dobrobytem czło-
wiek zrobi wszystko, żeby mu było jeszcze lepiej. Będzie szukał 
szczęścia wszędzie, gdzie się da, bo zdaniem bp. Leszkiewicza 
„będzie myślał, że gdzieś indziej jest lepiej”. Ale gdzieś indziej 
nie jest lepiej, z homilii polskich biskupów wiemy, że jest 
tam coraz gorzej. A najlepiej jest w Polsce – ojczyźnie Matki 
Boskiej Częstochowskiej i św. Jana Pawła II; kraju, w którym 
szczęśliwie dobrobyt jest z roku na rok zjawiskiem coraz 

rzadszym i dzięki temu niewykoślawiającym ludzkiej 
natury Polaka.

Polak w szponach 
dobrobytu
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[  P R Z Y P I S Y  Z A S T Ę P C Y  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O  ] 

Puste pułapki

S potkanie liderów opozycji przy okazji rocznicy rozpoczę-
cia rozmów akcesyjnych do NATO stało się dużym wyda-
rzeniem, któremu poświęcono sążniste artykuły prasowe, 
a dziennikarze prowadzili bieżące relacje na Twitterze. 

To dziwne, ponieważ wydawałoby się, że takie kontakty szefów partii, 
które chcą za rok zdobyć władzę, powinny być oczywistą rutyną.  
Ale to jest niemalże sensacja, gdyż od wielu miesięcy nikt szefów  
antyPiSu razem w jednym miejscu nie widział.

Niedługo zabraknie dość mocno zresztą naciąganych rocznic 
natowskich i unijnych, aby doszło do kontaktu ludzi, którzy na jesieni 
2023 r. mają stworzyć rząd, który jak jeden taran ma zmiatać system 
zaprowadzony przez Zjednoczoną Prawicę. Na razie nie uzgodniono 
nawet zarysu paktu senackiego, o sejmowym nie wspominając. Aby 
przypadkiem nikt sobie czegoś nie pomyślał, Szymon Hołownia, przy 
okazji wspomnianej konferencji, stwierdził: „Żadne decyzje nie zapa-
dły. Wszystko zależy od okoliczności, w czasie których będziemy je 
podejmować”. To nawet jeszcze mniej niż słynna fraza premiera Jana 
Olszewskiego z okresu, kiedy w 1992 r. próbował rozszerzyć politycz-
ne zaplecze swojego rządu: „poczyniliśmy pewne ustalenia, które wy-
magają dalszych uzgodnień”. Z tamtego „rozszerzenia” nic nie wyszło.

Wydaje się, że zainteresowanie kwestią, w ilu, i w jakich 
blokach opozycja pójdzie do wyborów, mocno zmalało, bo ten 
spektakl trwa już za długo, a akcja nie posuwa się naprzód. Rośnie 
za to oczekiwanie na to, że antypisowscy politycy, po pierwsze, 
zdeklarują wreszcie wyraźnie, a nawet formalnie, że stworzą rząd, 
i po drugie, że będzie jasne, iż spotykają się na bieżąco, roboczo, 
a nie od rocznicowego święta, na zaproszenie byłych prezyden-
tów. Wyborcy chcieliby mieć pewność, że trwa bliska współpraca, 
która spowoduje, że w którymś momencie będzie podjęta uzgod-
niona decyzja, w jakiej najlepiej konfiguracji przystąpić do wybo-
rów, i wówczas jedynym kryterium będzie optymalny układ  
dla pokonania PiS, a nie chęć podbierania sobie elektoratu.

Oczekują też jakiejś choć minimalnej gwarancji, że po wybo-
rach nie zacznie się polityczny cyrk, trzaskanie drzwiami, szukanie 
„tożsamości” i sprzeciw wobec łamania „konserwatywnych sumień”, 
kiedy PiS będzie zajadał popcorn i wypatrywał wywrócenia rządu. 
Oczekiwania zwolenników opozycji są w sumie bardzo niewygóro-
wane, a ich cierpliwość wręcz anielska (więcej o postawach wybor-
ców antyPiSu s. 21).

APiS nie próżnuje. Wobec braku osiągnięć w sferze gospodarczej 
rozpoczęła się ideologiczna ofensywa władzy, kiedy można razić 

wrogów bez wydawania pieniędzy z budżetu na nie swój elektorat. 
Nastąpił czas dziwnych opowieści. Rozpoczął prezes Kaczyński swoją 
kulturową „obcością” podczas krótkiego pobytu w Wiedniu sprzed 
dekad – tej frazy roku nie powinno się łatwo zapomnieć. To może 
pierwsze tak szczere wyznanie lidera obozu władzy, pokazujące, 
że jego niechęć do Unii Europejskiej nie jest kwestią sporu o pra-
worządność czy o cokolwiek innego, ale coś znacznie głębszego, 
to prawdziwa deklaracja wschodniości. Na mentalności jednego poli-
tyka zawisły interesy całego społeczeństwa.

Nie może zatem już dziwić taki drobiazg, jak stwierdzenie pre-
miera Morawieckiego, że jego rząd wraca do współpracy z Węgrami, 
bo „łączą nas wartości i interesy”, jak należy rozumieć, tak silne, 
że alians Orbána z Putinem jest tu nieistotną okolicznością, nawet 

wobec wojny w Ukrainie. Zapewne główna wartość łącząca to ta „ob-
cość” wobec zachodniego modelu demokracji. Morawiecki zdeklaro-
wał polityczne wsparcie dla Węgier, choć Orbán właśnie zaapelował 
o zniesienie sankcji na Rosję.

Nasilają się zarazem napaści na opozycję już największego kali-
bru. Morawiecki powiedział: „do tej pory byłem przekonany, że nasi 
przeciwnicy polityczni to platforma interesów wąskich grup. Ale 
dzisiaj myślę, że to platforma obcych interesów”. Premier zamieścił 
na swoim Facebooku filmik wymierzony w Donalda Tuska, jakby wy-
myślony w skrzynce Dworczyka, która na pewno, już lepiej zabezpie-
czona, wciąż działa (o cieknących mailach więcej na s. 12). Szef rządu 
to jednak urzędnik najwyższego szczebla odpowiadający za całe 
państwo, powinien przynajmniej sprawiać pozory, że reprezentuje 
wszystkich obywateli, skoro podlegają oni jego władzy. Zabawa z fil-
mikiem to jeszcze jeden dowód, że Morawiecki z tej roli abdykował. 
Może także dlatego, że jego pozycja w obozie władzy dramatycznie 
słabnie i próbuje się uwiarygodnić w oczach Kaczyńskiego. Jego 
własna formacja zmaltretowała go, politycznie ubezwłasnowolniła, 
nawet w badaniach CBOS wypada ostatnio fatalnie. O potrzebie 
jego zdymisjonowania mówią już otwarcie jego formalni podwładni 
w rządzie.

Prezes Kaczyński jest jeszcze bardziej dosłowny: „Tusk i jego 
towarzystwo chce podporządkować Polskę Niemcom”, „Platforma 
Obywatelska to stronnictwo niemieckie”. Kaczyński powiedział też 
w Sejmie, że nie spodziewał się, iż na sali jest tyle rosyjskiej agentury. 
A prezydent Duda, tak fetowany ostatnio przez część niepisowskich 
środowisk za swoją „odrębność”, jeszcze raz udowodnił, że jest nie-
odłącznym elementem układu rządzącego, i uhonorował Antoniego 
Macierewicza Orderem Orła Białego. To także element tej ideologicz-
nej ofensywy zastępczej, sygnał, że PiS nie zamierza się cofać o krok 
i stać tę partię na lansowanie nawet kogoś, kogo z reguły przed 
wyborami głęboko chowała. Znaczy: wciąż czujemy się mocni i warto 
się nas bać.

W ładza szuka ucieczki przed feralną zimą, łapiąc się wszystkie-
go, co odwróci uwagę od węgla, gazu, inflacji (nadal rosną-

cej), cen i stóp procentowych (znowu podniesionych). Będzie grać 
na „prawdziwe wartości”, tropić winnych zdrady, zarzucać „folksdoj-
czom” i „ruskim onucom” brak patriotyzmu, wprowadzać ogólny 
zamęt i zasadę: to nie my, to wy. Sporo wskazuje na to, że po raz 
pierwszy od dawna może się to rządzącym nie udać. Pułapki zakła-
dane przez PiS, dotąd skuteczne, teraz coraz częściej zatrzaskują się 
na pusto, tak było ostatnio z reparacjami czy przekopem Mierzei. 
Widać zmiany w zbiorowej świadomości, rosnący prymat konkre-
tów nad nadbudową, ekonomicznych realiów nad ideologią, prozy 
nad pisowskim zaśpiewem. Walka nie jest jeszcze rozstrzygnięta, 
ale opozycja po raz pierwszy od 2015 r. ma szansę na zwycięstwo. 
Musi jednak stale uważać, bo PiS to najżywotniejsza polska partia 
po 1989 r. i będzie groźna do samego dnia wyborów. I później też.
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T ymczasowa Izba Odpowiedzialności Zawodowej we wrześniu 
przywróciła do orzekania, lub odmówiła zawieszenia w obo-
wiązkach, siedmioro sędziów. W uzasadnieniach sąd powo-

ływał się na prezydencką nowelizację, w myśl której nie można 
karać sędziów za wyroki, i – co jest sensacją – na „uchylony” przez 
Trybunał Julii Przyłębskiej wyrok Trybunału w Strasburgu, że sę-
dziowie powoływani przez neoKRS nie są sędziami. Sędzia Wiesław 
Kozielewicz powiedział też, że nawet za PRL władza nie odsuwała 
od orzekania sędziów za niekorzystne dla niej wyroki. W sumie 
na wokandzie były sprawy 17 sędziów i pewnie wszyscy zostaliby 
przywróceni, gdyby nie to, że nie uznając tego sądu, złożyli wnioski 
o zbadanie bezstronności sędziów.

Genetyczna selekcja kurcząt ukie-
runkowana na maksymalne tempo 
wzrostu powoduje u ptaków choro-

by mięśni. Producenci nie zwracaliby za-
pewne na to uwagi, tak jak nie przejmują 
się zwyrodnieniami kończyn ptaków, gdy-
by nie to, że ludzie nie chcą takiego mięsa 
kupować. 

Na niemal wszystkich piersiach z kur-
czaka marki własnej, dostępnych w popu-
larnych supermarketach, chorobę białych 
włókien (WS) widać gołym okiem – wynika 
z badania przeprowadzonego przez Sto-
warzyszenie Otwarte Klatki. W Kauflan-
dzie i Netto było to 100 proc. zbadanych 
opakowań, w Lidlu – 99,2 proc., w Aldim 
– 98,8 proc., a w Biedronce – 97,3 proc. 
Choroba białych włókien to jedna z mio-
patii mięśniowych, na jaką cierpią brojlery. 
Dotyczy mięśni piersiowych, bo hodowcom 
od lat zależy na jak największym przyroście 
masy tej części ciała. Tkanka mięśniowa 
zostaje zastąpiona przez tłuszcz: wartość 
odżywcza filetu spada. Chorobie może 
towarzyszyć inna, zwana wooden breasts 
(WB), w której występują blade, rozległe 
obszary charakteryzujące się znaczną 

Cuda w Izbie

Chore mięso

A więc widać, że władza, oficjalnie plując jadem na Unię, po-
stanowiła jednak zawalczyć o jej pieniądze, wiedząc, że UE rozlicza 
za czyny, a nie za słowa.

No i tu niespodzianka: prezydent Andrzej Duda nagle powołał 
stały skład IOZ. Zrobił to po drugim dniu rozpraw, gdy tymczasowa 
IOZ taśmowo przywracała sędziów do orzekania. To wygląda na ce-
lowy policzek wymierzony Unii, bo większość z powołanych stałych 
członków IOZ to neosędziowie (6 na 11). Może Duda nie chciał do-
puścić do kolejnych przywróceń, bo po powołaniu sędziów stałych 
sędziowie tymczasowi tracą mandat do orzekania w IOZ. 

I tu następna niespodzianka: pierwsza prezes Sądu Najwyższego 
nie zmieniła składów sędziowskich. Nie było żadnego oficjalnego 
wyjaśnienia, jak to możliwe. Według ustawy IOZ liczy 11 członków, 
a teraz stałych i tymczasowych jest 16. O co chodzi? O to, żeby moż-
na było zakwestionować przywrócenia do orzekania, o których zde-
cydowali tymczasowi sędziowie, gdy Unia już da pieniądze na KPO? 
A może to jakaś walka buldogów pod dywanem, a jednym z tych 
buldogów jest prezes Małgorzata Manowska, która pokłóciła 
się nie tylko z ministrem sprawiedliwości, ale także z prezydentem?

S tan gry jest taki, że tylko część sędziów przywrócono do orzeka-
nia. Nadal, mimo orzeczenia Sądu Pracy, nie przywrócono sędzie-

go Igora Tulei. Sędzia Juszczyszyn przywrócony, ale prezes sądu (Ma-
ciej Nawacki) przeniósł go, bez zgody, do wydziału pracy. To samo 
z sędzią Marzanną Piekarską-Drążek: po 30 latach pracy w wydziale 
karnym wiceprezes Przemysław Radzik przerzucił ją do wydziału 
pracy. Wcześniej IOZ oceniła jako bezprawną decyzję ministra Ziobry 
o zawieszeniu jej na miesiąc za treść wydanego orzeczenia. Jest trze-
cią sędzią w Sądzie Apelacyjnym w Warszawie, którą spotkało takie 
przeniesienie. To nowy rodzaj szykany niewymagającej decyzji IOZ.

Wrześniowe orzeczenia IOZ są nieprawomocne, choć wykonalne. 
Podsumowując: kamienie milowe niezrealizowane, pieniędzy 

nie ma, a władza pokazała, że jak chce, to może. Ale może też nie 
chcieć. I nic nie musi. 

EWA SIEDLECKA

twardością. Tam białka typowe dla mięśni 
są zastępowane wysoko usieciowanym 
kolagenem, który nadaje mięśniom drew-
nianą strukturę. Na powierzchni filetów 
można zaobserwować bezbarwny lepki 
płyn i małe wybroczyny.

Choroba zielonych mięśni (DPM) jest 
także miopatią spowodowaną przez niena-
turalnie szybkie tempo wzrostu kurczaków, 
wymuszone przez człowieka. W mięśniach 
rozwija się niedokrwienna martwica. Zmie-
nione nekrotycznie mięso różni się kolo-
rem, przechodząc od różowych wybroczyn 
do zabarwienia szarozielonego. Natomiast 

wady mięsa określane jako PSE (ang. pale, 
soft, exudative) – mięso bardzo blade, mięk-
kie i cieknące, oraz DFD (ang. dark, firm, 
dry) – mięso ciemne, twarde i suche, są spo-
wodowane bezpośrednio stresem w czasie 
chowu i uboju. Ale selekcja genetyczna, 
której poddano ptaki, także ma tu znacze-
nie: kurczęta szybko rosnące są bardziej 
podatne na stres. 

Problem miopatii mięśniowych kosztuje 
przemysł drobiarski fortunę. Stąd zaanga-

żowanie naukowców. „Występowanie takich 
stanów chorobowych wskazuje, że dalsze 
podnoszenie wydajności produkcji przemy-
słowej i produkcji mięsa może zostać ograni-
czone przez fizjologiczną zdolność kurcząt 
brojlerów, gdyż ich narządy wewnętrzne, 
układ naczyniowy i szkielet wydają się bli-
skie granicy funkcjonalnej” – pisze Giuseppe 
Maiorano z Wydziału Rolnictwa, Środowiska 
i Nauk o Żywności Uniwersytetu w Molise. 
I zastanawia się, czy lepiej „nadal wyznaczać 
nowe cele w użytkowości czy rozważyć krok 
wstecz w procesie selekcji”. 

Tymczasem w Europie pierwsze 
miasto: holenderskie Haarlem, zakazało 
reklamowania mięsa w miejscach 
publicznych.  (AS)©
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W PiS nie jest tajemnicą, że jeśli nie 
znajdzie się dla kogoś miejsce 
w radzie nadzorczej państwowej 

spółki czy instytucji albo w agencji rolnej, 
to można się zaczepić na etacie eksperta 
w jakimś ministerstwie. W 2020 r. w Minister-
stwie Aktywów Państwowych, którym za-
rządza wicepremier Jacek Sasin, ekspertem 
w departamencie nadzoru nad spółkami 
Skarbu Państwa został Mateusz Kuźmiuk 
(rocznik 1992). To syn europosła Zbigniewa 
Kuźmiuka. „Mój syn Mateusz zdecydował 
się na start w wyborach samorządowych 
do Rady Miasta Radomia. Zawsze towa-
rzyszył mi w mojej drodze politycznej, a teraz rozpoczyna własną. 
Mocno go wspieram i Państwa również proszę o poparcie” – apelo-
wał ojciec, całkiem zresztą skutecznie, bo syn w 2018 r. został rad-
nym. Z jego oświadczenia majątkowego wynika, że w 2021 r. zarobił 
jako ekspert MAP 69 tys. zł. 

Zapytaliśmy ministerstwo o to, od kiedy, w jakim zakresie, komu 
i za jakie wynagrodzenie doradza Mateusz Kuźmiuk. Dostaliśmy 
zdawkową odpowiedź, że „nie jest pracownikiem Ministerstwa”. 
Ponowiliśmy pytanie o to, czy kiedykolwiek pracował dla resortu, 
ale MAP odpowiedziało, że informacje, o które prosimy, „nie odno-
szą się do działania Ministerstwa jako instytucji publicznej, dążą 
bowiem do ujawnienia informacji dotyczących określonej osoby 

Swoi u Sasina

Z apowiedzi zmiany sejmowej ordynacji wy-
borczej budzą niepokój i sprzeciw opozycji. 
Słusznie i niesłusznie. Oczywiście każda 

korekta dokonana w ostatnim roku wygląda po-
dejrzanie. Ale w historii III RP zdarzały się sytuacje, 
w której oddająca władzę większość rzucała kłody 
pod nogi następcom. Sojusz Lewicy Demokra-
tycznej nie musiałby zawrzeć w 2001 r. koalicji z PSL, gdyby jego 
poprzednicy z AWS i UW nie zmienili sposobu przeliczania głosów 
na mandaty i nie znieśli metody D’Hondta, listy krajowej i nie 
zmniejszyli liczby okręgów. 

Tym razem jednak mielibyśmy do czynienia z sytuacją, w której 
PiS zmieniałby ordynację po to, by utrzymać władzę, by wzmocnić 
zwycięzcę. I w tym właśnie tkwi pułapka. Nawet przy dzisiejszych 
sondażach mogłoby to partii Kaczyńskiego przynieść straty. Wpro-
wadzenie w wyborach do Sejmu 100 okręgów wyborczych, tożsa-
mych z senackimi, zamiast obecnych 41 mogłoby bowiem zamknąć 
na opozycji spór co do optymalnej strategii i wymusić jedną listę, 
a w rywalizacji jeden na jeden – skończyć się dotkliwą porażką PiS. 
Zmniejszone okręgi osłabiają bowiem proporcjonalność. Co więcej, 
w dość specyficzny i trudny do przewidzenia sposób. W okręgach 
trzy- i pięciomandatowych nawet nieznaczna przewaga daje zwy-
cięzcy 67 lub 60 proc. mandatów. A takich okręgów byłaby większość. 

Już ostatnie wybory senackie pokazały, że zjednoczona 
opozycja może przeciągnąć na swoją stronę remisowe okręgi 

Kwadratura okręgów wyborcze. Tylko w warunkach utrzymania się 
2–3 bloków wyborczych PiS wygrywałby na tym 
rozwiązaniu. A jeżeli dopuścimy scenariusz 
dalszych strat poparcia dla partii Kaczyńskiego 
– wybory mogą skończyć się zdobyciem przez 
opozycję wymarzonej większości pozwalającej 
na odrzucanie prezydenckiego weta. Zatem 
manewr z wprowadzeniem 100 małych okręgów 
podnosi stawkę całego starcia, ale też zwiększa 
ryzyko rządzących.

Jeżeli Kaczyński mimo takiego ryzyka zdecyduje 
się na wprowadzenie 100 okręgów w wyborach 

sejmowych, zrobi to przede wszystkim ze względu na chęć zacho-
wania kontroli nad partią. W mniejszych okręgach znacznie więcej 
zależy od decyzji centrali partyjnej układającej kolejność na liście. 
Tam, gdzie dziś PiS bierze 6 lub 7 mandatów, łatwo o zdobycie go 
nawet z odległego miejsca. Jeżeli taki okręg zostanie podzielony 
na 3, to w rywalizacji o 2 mandaty kolejność na liście będzie znacz-
nie istotniejsza. Co więcej, odsunięta zostanie groźba efektywnej 
rywalizacji ze strony Solidarnej Polski, na wypadek gdyby ta nie 
znalazła się na listach PiS. 

Sytuacja ulegnie zmianie także po stronie opozycyjnej. Ale 
oprócz widma porażki z PiS liderów poszczególnych ugrupowań 
skłoni do współpracy także ryzyko nieobecności w Sejmie. O ile 
dziś takie nie zagraża, i nie tylko PO, ale także Lewicy i Polsce 
2050, a PSL-owi sondażowy strach zagląda w oczy dość rzadko, 
to w wariancie stu okręgów partie te mogą liczyć na pojedyncze 
mandaty i to przy dużym szczęściu. To zaś usunie obawy przed 
jednym blokiem wyborczym nawet u największych sceptyków 
w szeregach mniejszych ugrupowań opozycyjnych.

T Y D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

R a f a ł  M a t y j a
Historyk, politolog, doktor habilitowany nauk społecznych.

fizycznej”. Uznano też, że „zarówno infor-
macja o zatrudnieniu w instytucji osoby nie-
pełniącej funkcji publicznej, jak i informacje 
o jej wynagrodzeniu nie stanowią informacji 
publicznej”. To dość zaskakujące, bo resort 
Sasina jawnie przyznaje, że eksperci, których 
zatrudnia, nie mają nic wspólnego z działal-
nością MAP jako instytucji publicznej. Co za-
tem tam robią? 

Jednak Mateusz Kuźmiuk potwierdził 
w rozmowie z POLITYKĄ to, co napisał 

w oświadczeniu majątkowym: że do marca 
tego roku był zatrudniony w resorcie Jacka 
Sasina. Zmienił już pracę. – Wygrałem konkurs 
na specjalistę w Narodowym Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej w Warszawie 

i teraz pracuję tu jako koordynator wniosków o dofinansowanie – mówi. 
Ten państwowy Fundusz oferuje pożyczki i dotacje na projekty 
realizowane m.in. przez samorządy, przedsiębiorstwa, organizacje 
społeczne, a także osoby fizyczne. Syn europosła, inżynier geodezji 
i kartografii po Wojskowej Akademii Technicznej w Warszawie, przed 
MAP przez rok pracował również jako ekspert w Głównym Urzędzie 
Geodezji i Kartografii. Z naszych informacji wynika, że niedawno 
w bardzo popularnej wśród polityków PiS prywatnej szkole zdobył 
dyplom MBA, który uprawnia go do zasiadania w radach nadzorczych 
spółek Skarbu Państwa. – Założę się, że za chwilę wejdzie do jakiejś rady 
nadzorczej – mówi radny PiS z Mazowsza. Bo o szumnej uchwale prze-
ciwko nepotyzmowi już mało kto w partii pamięta.  (DĄB.) ©
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N a kartkach były dwie opcje: przyłączenie do Rosji albo 
pozostanie w Ukrainie. Urzędnik i dwóch żołnierzy pukali 
do drzwi i podtykali pod nos przestraszonym mieszkańcom 

listę. Do głosowania zmuszani byli nawet mieszkańcy na wpół 
zniszczonych domów. Tak wyglądały tzw. referenda, przeprowa-
dzone przez Rosjan na okupowanych przez nich terytoriach Ukrainy 
23–27 września.

Miały się odbyć później, ale przejęty postępami Ukraińców 
na froncie Władimir Putin postanowił działać metodą faktów doko-
nanych. Plan ponoć jest taki, że prezydent Rosji do końca września 
pochyli się nad z góry wiadomą wolą mieszkańców i przyłączy ich 
do matki Rosji. A potem – nagnie obowiązującą doktrynę wojenną 
i zagrozi, że próba odzyskania przez Ukraińców ich terytoriów, 
uznanych już przecież za Rosję, spotka się z nuklearną odpowiedzią.

Wyniki „referendów” zachwyciły rosyjskie media i polityków. 
76 proc. frekwencji w Ługańsku, 77 proc. w Doniecku! W Zaporożu 
władze okupacyjne z ulgą doniosły, że zagłosowało 51 proc. miesz-
kańców – a więc głosowanie jest ważne! Jakiś urząd w Doniecku, 
dla niepoznaki zwany „izbą obywatelską”, obwieścił, że głosowanie 
było zgodne z prawem międzynarodowym. Pojawił się nawet ob-
serwator zagraniczny, na dodatek Niemiec, który chwalił „perfekcyj-
ną organizację i entuzjazm głosujących”.

Świat zachodni oczywiście tej farsy nie uznał i skupia się teraz 
na nuklearnych groźbach. Wizja możliwej wojny atomowej kazała 
prezydentowi USA Joe Bidenowi oraz brytyjskiej premier Liz Truss 
ostrzec lokatora Kremla publicznie i prywatnie poprzez dyploma-
tów. Nawet prezydent Andrzej Duda pogroził Putinowi – co prawda 
nie swoją, ale amerykańską bronią nuklearną.

Częściowa mobilizacja
Równocześnie Putin wezwał też Rosjan do wojny obronnej, 

choć nie przeciwko Ukrainie, ale „zbiorowemu Zachodowi”. Zapew-
nił, że w wyniku ogłoszonej tydzień temu „częściowej mobilizacji” 
nikt nie straci pracy, a może nawet zarobić. Jednocześnie Duma 
przyjęła ustawy karzące wieloletnim więzieniem za uchylanie się 
od służby wojskowej oraz wprowadzające obostrzenia przy wylo-
tach i wyjazdach z kraju dla mężczyzn w wieku poborowym.

Władze trafnie więc przewidziały, że „częściowa mobilizacja” 
wywoła protesty społeczne. Część mieszkańców Moskwy i Pe-
tersburga wyszła na ulicę (choć nie przeciw wojnie jako takiej). 
Do demonstracji doszło też na prowincji, spalono kilkanaście 
„wojenkomatów”, czyli komisji uzupełnień. Pojawiły się liczne 

nagrania bójek między rekruterami i powołanymi, również między 
samymi powołanymi, najczęściej pod wpływem alkoholu.

Rosyjskie władze działają według zasady, że wszelki opór spo-
łeczny trzeba natychmiast „zdjąć z ulicy” i zesłać na wojnę. Część 
bogatszych Rosjan, uciekając przed branką, miała więc ruszyć ku 
granicom z Gruzją i Finlandią. Z pewną satysfakcją informowały 
o tym media zagraniczne, często nieopatrznie prezentując zdjęcia 
kolejek na granicach sprzed wielu miesięcy, co potem dementowali 
m.in. urzędnicy fińscy.

Mieszkańcy dużych miast na zachodzie Rosji raczej nie palą się 
do wojny. A Kreml za bardzo nie naciska, bo boi się ich masowego 
oporu. Natomiast narody nierosyjskie, zauralskie nie mają wielkie-
go wyboru. Anegdotyczne informacje mówią o wsiach w Buriacji, 
gdzie wzięto połowę męskiej populacji. W Dagestanie widać było 
protesty kobiet pytających, dokąd zabierają ich mężczyzn. A cze-
czeński lider Ramzan Kadyrow chyba zdaje sobie sprawę z rosną-
cych napięć narodowościowych, bo powiedział, że jego Czeczenia 
wypełniła już plan poboru w dokładnie 254 proc.

Machina propagandowa działa przy tym na pełnych obrotach. 
Przystanki w Moskwie oklejane są zdjęciami żołnierzy różnych nacji, 
walczących za świętą Rosję, a patriarcha Cyryl ogłosił, że walczący 
w Ukrainie żołnierze pójdą do nieba.

Nowe fronty?
Zanim jednak tam trafią, muszą zmienić losy wojny. Kreml chce 

przeszkolić te kilkaset tysięcy nowych żołnierzy w czasie spodzie-
wanej jesienno-zimowej przerwy w działaniach. A następnie masą 
zablokować postępy Ukraińców.

Tu właśnie widać paradoks: Ukraińcy mają dużo zdetermino-
wanych ludzi, ale brakuje im sprzętu. A Rosjanie mają mnóstwo 
„techniki wojskowej”, ale wojnę zaczęli z nielogicznym rozmachem 
strategicznym i skromnymi kadrami. Teraz ma się to odwrócić, choć 
wielu specjalistów twierdzi, że rosyjska mobilizacja jest spóźniona. 
Mając jednak 300–500 tys., a choćby i milion ludzi, nawet wypo-
sażonych w przestarzały sprzęt, Putin może myśleć np. o otwarciu 
frontu białoruskiego, ponownym oblężeniu Kijowa albo okopaniu 
się na linii Dniepru, tak by Ukraińcy nie doszli do Morza Azowskiego 
i nie odcięli na nowo Krymu.

Wtedy losy wojny rozstrzygnie morale i wiara w słuszność 
sprawy. Putin zmusił Ukraińców do wojny, teraz więc zmusi 
do niej Rosjan.

PIOTR ŁUKASIEWICZ

Prosto do nieba Po tzw. referendach na ukraińskich terytoriach okupowanych przez Rosjan 
Kreml zapewne bezprawnie je anektuje. A potem spróbuje przeczekać  
do wiosny kontrofensywę Ukraińców.
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Komisja referendalna w Doniecku.
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O d ponad tygodnia w całym Iranie trwają zamieszki wywoła-
ne śmiercią 22-letniej Mahsy Amini. 13 września w Teheranie 
zatrzymała ją policja obyczajowa pod zarzutem niewystar-

czającego zakrycia włosów. Trzy dni później nie żyła. W protestach 
zginęło już co najmniej 35 osób. Demonstrujący na początku chcieli 
tylko ukarania zabójców kobiety, ale wobec brutalnych ataków po-
licji i milczenia władz ich żądania rosły: dziś domagają się m.in. cał-
kowitego zniesienia obowiązku zakrywania włosów przez kobiety 
w przestrzeni publicznej. Mimo blokowania internetu widać też za-
lążki przemyślanej organizacji protestów. I łamania kolejnych tabu: 
pojawiło się nawet hasło „Śmierć Chameneiemu” – chodzi o Alego, 
obecnego Najwyższego Przywódcę Iranu.

Zaraz po śmierci Amini władze przekonywały, że kobieta była 
traktowana zgodnie z przepisami, a po zatrzymaniu trafiła na „re-
edukację”, czyli regulaminowe szkolenie o cnotach niewieścich w is-
lamie. Tam miała dostać zawału serca i zapadła w śpiączkę, z której 
już się nie wybudziła. Ale rodzina i kilku anonimowych świadków 
twierdzą, ale Amini już przy zatrzymaniu została pobita – funkcjo-
nariusze mieli kilkakrotnie uderzać jej głową o radiowóz, co sugeru-
ją też zdjęcia ze szpitala, na których widać urazy głowy.

Śmierć Amini wydarzyła się w złym momencie dla reżimu. Ob-
łożona zachodnimi sankcjami irańska gospodarka ledwo zipie 

– podczas protestów pojawiają się również hasła socjalne. Ale znie-
sienie sankcji jest uwarunkowane powrotem Iranu do tzw. umowy 
nuklearnej, a to oznaczałoby m.in. międzynarodowe kontrole pro-
gramu nuklearnego, co dla bijącej w nacjonalistyczne tony władzy 
byłoby prestiżową porażką. Coraz głośniej też o fatalnym stanie 
zdrowia 83-letniego Alego Chameneiego – ewentualny wybór jego 
następcy może zachwiać reżimem. Jednym z pretendentów jest 
prezydent Ebrahim Raisi, który aby zwiększyć swoje szanse, prowa-
dzi radykalną politykę społeczną. To za jego sprawą policja obycza-
jowa zaczęła skrupulatnie egzekwować traktowany wcześniej dość 
luźno zakaz pokazywania kobiecych włosów.

D obre i złe wiadomości dla budżetu Watykanu. Dobra jest ta, 
że deficyt za rok 2021 szacowano na ponad 33 mln euro, 
a wyniósł 3,4 mln. Zła, że postęp osiągnięto cięciem wydat-

ków i wyprzedawaniem aktywów finansowych w tempie 25 mln 
euro rocznie. Na dodatek brakuje pieniędzy na misję papieską, 
a fundusz emerytalny Stolicy Apostolskiej jest niedofinansowany. 
Sprawozdanie o stanie jej finansów przedstawił szef watykańskiego 
ministerstwa ekonomii ks. Juan Guerrero, Hiszpan, jezuita, czyli 
współbrat zakonny papieża Franciszka. Niedawno został mianowany 
prefektem watykańskiego Sekretariatu ds. Gospodarczych. Urząd 
powstał z inicjatywy papieża w 2014 r. Ma doglądać spraw ekono-
micznych Watykanu, dbać o przejrzystość watykańskich finansów.

Wcześniej różnie z tym bywało. Niezależni od Kościoła obserwa-
torzy powątpiewali w wiarygodność corocznych sprawozdań 

o stanie watykańskich finansów, przedstawianych już od lat 70. ubie-
głego wieku. Obecne sprawozdanie obejmuje działania aż 92 pod-
miotów (przedtem 60), w tym fundacji i szpitali, które pozostają 
w gestii Watykanu. Dzięki rozszerzeniu listy badanych podmiotów 
(nadal nie jest pełna) możemy sobie wyrobić lepsze wyobrażenie 
o finansach watykańskich. Całkowita wartość wykazanych aktywów 
sięga 4 mld euro (dla porównania majątek Elona Muska szacowa-
ny jest na 225 mld dol.), a koszty utrzymania Stolicy Apostolskiej 
– 1,096 mld euro. Guerrero przewiduje, że najbliższe lata będą dla 
Watykanu trudne: „czas wyrzeczeń się nie skończył”. Nie skończył się 
też proces wytoczony w Watykanie grupie osób, w tym, rzecz bez 
precedensu, kard. Angelo Becciu, odpowiedzialnych za nietrafioną 
inwestycję w Londynie, która kosztowała 350 mln euro, a przyniosła 
inwestorom 100 mln.

Sucho w Watykanie

G iorgia Meloni będzie 
pierwszą włoską pre-
mierką – to najważniejszy 

efekt niedzielnych wyborów 
parlamentarnych. Większość za-
pewni jej koalicja trzech prawicowych sił. 
Obok zwycięskiej, kierowanej przez Meloni 
partii Bracia Włosi koalicję utworzy Forza 
Italia wracającego do wielkiej polityki Silvia 
Berlusconiego, rocznik 1936, który właśnie 
oznajmił, że Władimir Putin został zmuszo-
ny do inwazji na Ukrainę. Trio uzupełni Liga 
i jej szef Matteo Salvini, fan Putina, kwe-
stionujący sens zachodnich sankcji na Ro-
sję. Sama Meloni zarzeka się, że będzie 

Śmierć Chameneiemu

Siostra Braci wspierać Ukrainę, obiecuje przeka-
zywać jej broń. Nie wiadomo tylko, 
co na to koalicjanci.

Przyszła premierka posługuje 
się dawnym hasłem faszystów: 
Bóg, ojczyzna i rodzina. Chce blo-

kady Morza Śródziemnego, by za-
trzymać niekontrolowaną migrację 

z Afryki Płn. Zapowiada obniżenie 
podatków, broni włoskiej tożsamości i god-
ności, nie podoba się jej LGBT, woli trady-
cyjne rozdanie ról społecznych. Prawicowa 
Europa pospieszyła więc z gratulacjami. 
Szczególnie że nacjonaliści zdają się być 
na fali nie tylko na Półwyspie Apenińskim 
– wybory w Szwecji właśnie wygrała partia 
o neonazistowskiej proweniencji. Meloni 
stanie na czele pierwszego rządu skrajnej 
prawicy od ery Mussoliniego. Co prawda 

w kampanii łagodziła ton, dystansowała 
się od innych prawicowych populistów 
i miłośników Kremla, w tym Marine Le Pen 
z Francji i premiera Węgier Viktora Orbána. 
Rządzenie to jednak nowy etap.

Z kolei złagodzenia retoryki z kampanii 
można się spodziewać wobec Unii Europej-
skiej. W tym przypadku realizacja ostrych 
zapowiedzi Meloni wiązałaby się zapewne 
z ryzykiem utraty sporych pieniędzy  
pocovidowego wsparcia, w przypadku 
Włoch to 200 mld euro, potrzebnych zadłu-
żonej gospodarce. Wreszcie zaniepokojeni 
pocieszają się, że pęknięcia między koali-
cjantami, zwłaszcza rywalizującymi Braćmi 
i Ligą Salviniego, mogą się poszerzać, a wte-
dy ekipa Meloni podąży trajektorią 69 do-
tychczasowych powojennych włoskich 
gabinetów i nie przetrwa zbyt długo.

Protesty w Teheranie.


